
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
bumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 63. Bochum, sobota, 28  maja 1898. Rok 8 .
R ed ak cya , D rukarnia i K sięgarnia  znajduje się  przy M altheseretrasse 17a na dole. —  A d res: W iarus P o lsk i, Bochum .

Bodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
w6wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
gest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zuiemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Polacy w  Bottropie

urządzili, jak  w iadom o, w  n ied zie lę , 15 b. m., 
w iec  w  spraw ie opiek i duchow nej dla P o la ­
k ów . W ie c  p ostan ow ił, aby w y sła ć  p etycyę  
do w ład zy  duchow nej w  M onasterze z prośbą  
o ustan ow ien ie w  B ottrop ie sta łego  kapłana  
zn ającego dokładnie język  polski. W o b ec  te ­
g o , że w  B ottrop ie m ieszka ok oło  7000  P o la ­
k ów  życzen ie to je st  n ie tylko upraw nione, 
lecz jest ono także bardzo skrom ne. Z d a-  
w a ćb y  się też m ogło , że każdy rozsądny cz ło ­
w iek , taką gorliw ość P o la k ó w  z Bottropu tylko  
pochw ali. K toby tak sądził, m yli się  jednak  
bardzo. „B ottroper V olk s-Z eitu n g" , katolickie  
pism o n iem ieckie, tak się  przelękła uchw ały  
P olak ów , że ca łe m orze jadu w ylew a  na tych , 
którzy w iec  zw c ła li i p ow zięli u ch w ałę, aby  
dla Bottropu o księdza znającego język  polski 
się  starać, najbardziej zaś rozsierd ziła  sie  na 
braci S. L iczb ę u czestn ik ów  w ieca  podaje  
„B ottropianka" o w iele  za  n iską, w  jakim  celu, 
nie potrzeba tłóm aczyć.

N iepraw dę oczyw istą  p isze  dalej „B ott­
roper V o lk s-Z eitu n g" , jeże li tw ierdzi, że  się  
p ytan o na w iecu , kto w ca le  n iem ieckiego k a­
zan ia  n ie rozum ie. T ak n ie b yło , gd yż pytano  
się , kto kazanie n iem ieck ie dokładnie rozum ie, 
oraz kto je przynajmniej w  p o łow ie  rozum ie, 
a to przecież zupełn ie co innego. O kazało  
się , że ze  zebranych  R odaków  nikt ani do­
k ładnie, ani w  p o ło w ie  kazań n iem ieckich  n ie  
rozum ie. N a  p rzyszłość  pow inna się  „B ottro -  
p iank a“ o lep szego  spraw ozd aw cę postarać i 
n ie g ło sić  takich fa łszów .

P y ta  Bię dalej szyderczo  „blatt" bottrop- 
ski, czy P o la cy  tak m ało są uzdolnieni, że  
n aw et przez 8 lat nauki szkólnej n iem ieckiej 
m ow y nauczyć się  n ie m ogą. N o , no, po  
m ału „B ottrop ianko11, boś ty  p ew nie też w sz y ­
stkich rozum ów  nie pozjadała, że  zaś polskie  
d zieci nie robią w  szk o le  n ależytych  p ostępów , 
tem u w in ien  przew rotny system  szkólny, k 'óry  
nie cierpi w  szkole p olsk iego język a  przy w y ­
k ładzie nauk. Pruska p rzech w alona szk o ła  
tem u w inna, że d zieci polskie po ośm iu latach  
nauki n ie um ieją po niem iecku, ale n igd y  P o ­
lacy. Co się  tyczy  w ojskow ości, to dziw no, 
że  „B ottroper V o lk s-Z e itu n g “ nie m oże pojąć, 
że kom enda w ojskow a a kazan ie n iem ieckie, 
to  zupełn ie co innego. M ożna rozum ieć k o­
m endę podoficera w o ła ją c e g o : „rechts um “, 
„links urn", co jednak w ca le n ie d ow od zi, że  
się  rozum ie słow o  B o że  w  języku  niem ieckim  
g ło szo n e . T ak ie porów nanie w prost obraża  
u czucie katolickie.

T w ierd zen ie „B ottropianki“, jakoby w ię ­
k szo ść  P o la k ó w  z Bottropu nie god ziła  się  na  
p ostęp ow an ie tych  R odaków , którzy w iec  d o­
p row adzili do skutku, je s t  najzupełniej m ylne, 
czego  dow odem  liczn y  udział w  w iecu , na 
który ok oło  500  R odaków  się  zebrało , a dużo  
w rócić m usiało, n ie zn a laz łszy  m iejsca na sali. 
K to p ow ołan y do zastępow an ia  P o lak ów  z 
B ottropu, o to n ie potrzeba się  sprzeczać, ale

to rzecz pew na, że do tego  nie jest pow ołaną  
p olakożercza „B ottroper VolkszeituD g". W ara  
ci w ięc „blacie" do spraw  P o lak ów , pilnuj 
sw ych  „landsm annów ", gd yż P o la c y  tw ej o -  
pieki nie chcą i nie potrzebują.

D alej p isze „Bottropianka" jakob y p o lsk o -  
kato lick ie T ow . św . Barbary z Bottropu nie  
god ziło  się  na u ch w ały  w ieca , o jak ich  tu  
m ow a, czy li innem i s ło w y , że Tow. św iętej 
B arbary n ie  ch ce, aby w B ottrop ie  
m ieszk a ł s ta le  k ap łan , znający do­
k ła d n ie  ję z y k  p o lsk i. Trudno u w ierzyć, 
ab y  to m iało b yć praw dą, i dla tego  w zyw a  
s ię  niniejszem  publicznie Tow. św. B arb a­
ry w B ottrop ie , aby ośw iadczyło , czy  
tw ierd zen ie  „B ottroper V o lk szeitu n g“ 
zgadza s ię  z praw dą, czy też  n ie . G d y­
by m iało być rzeczy w iśc ie  praw dą, że  T ow . 
św . Barbary je s t  u ch w ale  w ieca  przeciw ne, 
w tedy nie zas łu g iw a łob y  na to, aby n osiło  na­
zw ę T ow arzystw a  polsko  kato lick iego . M ożna  
się  sp od z iew ać , że  T ow . św . Barbary n ieba­
w em  zaprotestuje przeciw  oszczerstw om , rzu ­
canym  na nie przez „B ottroper V olk s-Z eitu n g" , 
gd yż z p ew nością , jak każdy R odak z B o ttro ­
pu, tak i cz łon k ow ie T ow arzystw a  św . B ar­
bary pragną, aby częściej, aby ile  m ożności co 
n ied zie lę , u s ły sz eć  m ogli k azaęie  w  języku  oj­
czystym , polskim . N ie  m ożna o tem  w ątp ić, 
gd yż na w iecu  b y ło  także dużo członków  T ow . 
św . Barbary, a w szy scy  najzupełniej god zili 
się  na u ch w ały  w ieca . „Bottropianka" w yrzą­
dziła  T ow . św . Barbary p raw dziw ie n ie d ź w ie ­
dzią  p rzysługę sw ą pisaniną.

N adzieję „blattu" bottropskiego, że ksiądz  
proboszcz nie p rzychyli się  do prośby w y s ła ­
nej do n iego przez w iecow n ik ów , trudno p o­
dzielać, n ie podobna bow iem  przypuszczać, aby  
kapłan katolick i m ógł pragnąć, iżby  jeg o  pol­
scy  parafianie b yli po m acoszem u traktow ani, 
tem  w ięcej, że je st  rzeczą pow szechn ie uznaną, 
że  brak polskiej op ieki duchow nej je s t  n ie­
szczęśc iem  dla spraw y katolickiej, że brak o -  
pieki duchow nej w  języku  zrozum iałym , przy­
czynia  się  do zobojętn ienia  ludu dla w iary  
św iętej, a tego  żaden  kapłan katolick i pragnąć 
pod żadnym  warunkiem  nie m oże. T o  też n a -  
pew no sp odziew ać się  trzeba, że życzen ia  
„B ottroper V olk s- Zeitung" się  nie spełn ią. 
G d yb y  d uchow ieństw o katolick ie z B ottropu, 
zam iast słu szne życzen ia  P o lak ów  popierać, 
staw ia ło  im jeszcze  n aw et p rzeszkod y, w ted y  
z sam ow ied zą  p od k op yw ałob y  w łasn ą  p ow agę  
i szkod ziłoby  spraw ie K ościo ła  k ato lick iego .

B ezczeln ie postępuje sob ie „B ottroper  
V olk szeitu n g"  tw ierdząc, jak ob y  P o la c y  chcieli, 
aby w  B ottrop ie utw orzono osobną parafi 
polską, gd yż o tem  P o la cy  n ie m yślą, i tego  
na w iecu  nikt s ię  n ie dom agał. „Bottropianka"  
szerzy  jednak m imo lepszej w ied zy  takie fa łsze , 
ab y  N iem ców  w  ogó le , a szczegó ln ie  N iem có w -  
k atolików  burzyć przeciw  P olakom . R obota  
to n iegod na pism a k atolick iego.

W  końcu radzi „blatt" P olakom , którzy  
ze stósunków  na ob czyźn ie n ie są zad ow olen i, 
aby w rócili w  strony rodzinne. D obrze, n iech  
ty lko „Bottropianka" się  postara, ażeby w szy scy  
N iem cy  w yn ieśli się  z ziem i polskiej, to P o la cy  
bardzo ch ętn ie porzucą ziem ię n iem iecką, gdyż  
w ted y  znajdą podostatk iem  pracy i chleba  
w  sw ej ziem i o jc z y s te j ; dopóki to jednak nie 
nastąpi, „B ottropiance" z tak iem i radam i w cale  
nie do tw arzy .

.Adam Mickiewicz,
R ok bieżący, a setny od urodzenia A d a­

ma M ickiew icza, nazw any zosta ł „rokiem  m i­
ck iew iczow skim " i p ośw ięcon y  jego  u czcze­
niu...

I  oto zb liża się  chw ila, w  której cześć  ta  
już n ietylko cicho w  sercach i m yślach n aszych  
zagości, lecz w ych yli się  na zew nątrz w e  
w zn oszen iu  pom ników  i w  długim  szeregu  uro­
czystości, co g ło śn o , publiczn ie i jaw n ie stw ier­
dzą przed całym  św iatem , iż żyjem y jako N a ­
ród, m ający praw o do p ełnego bytu i że od­
dajem y hołd  jednem u z potężnych  gen iu szów  
tego  św iata  i d ziejów  naszych , a najpotężniej­
szem u z czasów  porozbiorow ych, z d oby  
upadku P olsk i 1

B o ć  w ielkim  m usi b yć Naród i bardzo  
duchow o bogatym , jeśli z łona sw ojego  w yd aje  
takich m ężów , takich królów  ducha, jakim  b y ł 
M ick iew icz. W żd y  sow a  nie urodzi sok oła ... 
I  na odw rót, znam ienici ludzie b laskiem  ogro­
mu i ch w a ły  sw ojej oprom ieniają w szystek  
Naród, do którego należą; on ich  w ielk ością  
st8je się w ielkim , jeś li bow iem  czcisz zasłu g i 
syna, to czyż będziesz poniew ierał m atkę, 
która z nim razem  do b iesiadn ego  zasiada  
stołu  ?

N aród polski i przed M ickiew iczem  ( ' ( l i ­
tow a ł w  m ęże przesław ne i m oże pochlub . o 
zaw sze  czyn y  n iepospolitem i. G dybyśm y . i li 
ty lko jed nego  K opernika, co „słoń ce w.- : > 
m ał w  biegu" i jedną ty lko od siecz wied< ń !< 4 
króla Jana, co uratow ała Chrześciańatwo 1 r; 
w ilizacyę , to już to sam o w ystarczyćb y  mi *.' 
do rozgłosu  i w d zięczn ośc i, a św iad ectw a  |_r-< i 
ludam i, żeśm y za iste  darmo nie byw a! ... A 
m yśm y przecie, krom tego , tysiącletn ia , ż y ­
w otem  naszym  okazali, że ten  ży w o t nie był 
ladajakim , udow odniliśm y, że  n ietylko siebio  
sam ych i innych zd o ła liśm y obronić m ieczem , 
lecz  i  m iłością  łączyć potrafim y ludy, jak  
P olsk ę , R uś i L itw ę. N asza  w oln ość i ko a 
sty tu cya  jest obok angielskiej najstarszą w  
Europie 1 Zarów no nasi m agnaci, jak lud pro­
sty , pokazyw ali pokoleniom  ofiarę krwi w ła ­
snej, jak k ochać pow inno się  ludzi i O jczyznę  
m iłą i jak za  nią um ierać n ależy ... A  już 
uczeni p o lscy , n aw et w  czasach  daw niejszych , 
słyn ęli z m ądrości tak dalece, że n aw et ci z 
P olak ów , którzy w  dom u uchodzili za  w o ­
jow n ik ów  lub polityków , za  granicą, w  n a j-  
p ierw szych  zakładach naukow ych, akadem iach, 
staw iani b yw ali za w zór i okrzykiw ani jako  
m ędrcy i p rofesorow ie. T akich  zaś bohaterów  
czystych  i n ieskalanych jak W ód z w  sukm a­
nie, K ościuszko, szukaj chyba d ługo z latarką  
po św iecie , a n ie znajdziesz jako ży w o !

A le, jak  m ów i p rzysłow ie  „na p och y łe
drzew o “. Z aled w ie P o lsc e  p ow inęła  się
noga  i zep sow aw szy  gospodarstw o, w skutek  
przem ocy sąsiadów , upadła, zaraz ten i ów  bij 
zabij na nią, a o daw niejszych  jej czynach  i 
zasługach  na śm ierć zapom niano 1 N azajutrz  
po ocalen iu  W iednia, dnia 14. w rześn ia  1683  
roku, gd y  król Jan  III. na cze le  rycerstw a  
polsk iego  w jeżd ża ł w  mury tego  m iasta, ludność  
p adała  przed nim  na kolana, ca łow a ła  sza ty  
k rólew skie z radości i w o ła ła :  „Z baw co nasz 
je d y n y !... A le  k iedy w  200  lat potem  w zn o­
szono w  tym że sam ym  W iedn iu , w  cześć  ow e­
go  osw obodzenia , tab licę pam iątkow ą, to n ie­
m ieccy  sztukm istrze na p ierw szem  tab licy  tej 
m iejscu u sadow ili Starenberga, kom endanta



W I A R U S  P O L S K I .

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W arm ii i  JIay.nr.
C hełm ża. Ks. kaD. Kamiński wyjechał

ńa kilka tygodni do wód; zastępować go bę­
dzie ks. kapelan Kopczyński.

W ąb rzeźno . Właściciel dóbr Niedźwie­
dzia, p. Wacław Mieczkowski, zarazem preze3 
gniazda Sokolego w Wąbrzeźnie, zaprosił dru­
żynę w ubiegiy czwartek do swego dworu na 
zabawę. Pomimo, iż zabawa była prywatną, 
a goście przybyli pojedyńczo do dworu, przy­
słano żandarma celem dozorowania, który je­
dnak na żądanie gospodarza domu był zmu­
szony natychmiast dwór opuścić.

Z p od  W ąb rzeźna  piszą, że w miej­
scowości Wielkiej Łące pod nieobecność męża 
chciał ktoś zamordować żonę właściciela Cie­
sielskiego. Napastnik wystrzelił kilkakrotnie z 
rewolweru, ale ją tylko lekko ranił. Przybył 
on do domu p. Ciesielskiego rzekomo w tym 
celu, aby grunt kupić i mówił o sobie, że jest 
z okolicy Torunia właścicielem cegielni. Jaki 
był powód zbrodniczego Iczynu, nie wiadomo.

* Z  W iel. K s . P o z n a ń sk ie g o ,
In o w ro c ła w . Mieszkańcy miasta na­

szego byli w zeszły poniedziałek świadkami 
niezwykle pięknej i wzniosłej uroczystości. Po 
uroczystej wotywie bowiem, którą odprawił 
JW . ks. kanonik i Oficyał Simon w obecności 
ks. prob. Laubitza, ks. Spychalskiego i ks. 
Kurzawskiego, oraz dozoru i reprezentacyi 
kościoła i licznie zebranych parafian, rozpo­
częła się budowa nowej świątyni pańskiej. 
Niechaj tedy Bóg Wszechmogący błogosławi 
w dalszej pracy około rozpoczętego przybytku 
pańskiego!

— W ciekawej sprawie, czy noszenie lub 
wystawianie ozdób z orzełkami polskiemi w 
oknach wystawnych może być karygodnem — 
zapadł tutaj wczoraj nowy wyrok. Prokurato- 
rya pociągnęła do odpowiedzialności pana M. 
Dutkiewicza, właściciela znanej tutejszej firmy 
złotniczo -  zegarmistrzowskiej, oraz głównego 
redaktora „Dzień. Kuj “ p. Maćkowskiego; 
pierwszego za to, że wyłożył w oknie wy- 
stawnem broszki i kolczyki z orzełkami pol­
skiemi z napisem „Boże zbaw Polskę", oraz 
że ozdoby te zalecał w inseracie, zamieszczo­
nym w „Dzienniku Kujawskim." — drugiego
0 to, że zamieszczeniu inseratu tego nie zapo­
biegł, lecz przeciwnie, numer odnośny podpisał
1 przez to wziął i za ten inserat odpowiedzial­
ność na siebie. Akt oskarżenia zarzucał obu 
podsądnym, że przez wystawienie przedmiotów

i tych w oknie względnie przez zamieszczenie 
I odnośnego inseratu w gazecie, obrazili patry- 

otyczne uczucia ludności niemieckiej i że do­
puścili się w ten sposób karygodnej swawoli, 
— po niemiecku „Grober Uufug". Prokura­
tor, dowodząc, że rzeczywiście zaszła w tym 
wypadku karygodna swawola, wniósł o uka­
ranie każdego z okarżonych grzywną 50 mr. 
względnie 10 dniami aresztu. Obrońca oska­
rżonych, p. mecenas Galon, wniósł natomiast 
o uwolnienie. Sąd atoli po przeszło półgodzin­
nej naradzie do innego doszedł zapatrywania. 
Przyznał racyę prokuratoryi, uznał napis na 
orzełkach za rewolucyjny, bo wyrażający je­
dynie życzenie wskrzeszenia Polski jako pań­
stwa za pomocą akcyi wojennej, i z tego po­
wodu jako mogący zaniepokoić szersze koła 
niemieckie. Sąd uważał atoli karę *30 mr. 
względnie 6 dni aresztu za wystr,rczaiącą i na 
taką też skazał obu oskarżonych. Przeciwko 
temu wyrokowi założą podsądni rewizyę.

* Z e S lą z k a  c z y li S ta rej P o lsk i. 
B u k ó w . Nieszczęsne ściganie się przy­

prawiło znowu człowieka o śmierć przed­
wczesną. Siodłak Staniczek z Syryni założył 
się w piątek z pewnym woźn'cą o to, kto 
z nich przejedzie pierwszy drogę z Bukowa 
do Syryni. Obaj ruszyli równocześnie z ko­
pyta, aie krótko za wsią Staniczek zjecbal na 
drogę polną, aby się nią dostać prędzej na 
szosę. Droga polna je3t jednak pełna dziur i 
wybojów, i to było przyczyną, że Staniczek 
wypadł na ziemię z woza. gdy tenże w całym 
pędzie wpadł do wyjechanego zagłębienia. 
Staniczka, który chwilowo nie czuł prawie 
żadnych boleści, odwieziono na wozie do Bu­
kowa, a dopiero nazajutrz do Syryni, i tu po 
kilku godzinach żyć przestał.

J a n k o w ic e . Ks- kapelan Kapica z Ber­
lina, który powołany został na tutejsze pro­
bostwo, otrzymał od ks. Kardynała potwier­
dzenie na probostwo w Tychach.

S za rd zin y . Podczas burzy we wtorek 
uderzył piorun w stajnię gospodarza Antoniego 
Pientki w chwili, gdy ten^e poił krowy i za- 

' bił dwie na miejscu. On sam wyszedł bez 
j uszkodzenia, choć łatwo byłoby się mogło 
| wszystko spalić, gdyby nie szybka pomoc są­

siadów. ____________

Wiadomośei m® świata.
B e r lin . Gazety niemieckie powtarzają 

za włoską „Nucva Antologia" sława dwóch 
listów, które w 1887 roku pisał cesarz W il­
helm II  do Kardynała Ilobenlohego, swego

stolicy, jakby on był jej obrońcą, obok niego 
ustawili i innych swoich wojaków, a naszego 
Sobieskiego wcisnęli gdzieś w kąt tak daleko, 
że go żadne nie odszuka oko!

Tyle zdoła powiedzieć pycha własna i 
zapomnienie prawdy, zwłaszcza, gdy ta wyszła 
od Narodu, który stracił niezależny byt. W szak­
że to Prusacy, kiedy zajęli dzielnicę wielko­
polską i przerabiali na swój ład szkoły fun­
dowane przez słynną naszą Komisyę eduka­
cyjną, to wykrzykiwali, że oni dopiero „przy­
chodzą nas uczyć i wyciągać z ciemnoty", w 
której do ich przyjścia pogrążony był jakoby 
cały nasz Naród?! W rzeczy zaś samej owa 
„pruska oświata" polegała na tern tylko, że 
usuwano ze szkoły mądre przepisy i również 
mądre książki polskie Komisyi edukacyjnej 
(wychowawczej) a starano się napakować do 
głów dziatwy naszej niezrozumiałe dla niej 
wiersze i bajki szwabskie! Ale, że w r ę ­
ku Niemców była władza i gazety, które trą­
biły po świecie o dobrodziejstwach Prusaków 
i ich cywilizacyi, tedy świat ten począł rze­
czywiście wierzyć ich słowom i uważać Po­
laków za „barbarzyńców!...

I  oto w takich chwilach, jak się rzekło, 
upadku, zapomnienia prawdy, a panowania 
fałszu, pojawia się Adam Mickiewicz i mocą 
swojego geniuszu, swojej myśli, zadaje kłam 
tym fałszom, przywraca świetność i blask 
imieniowi polskiemu, podnosi do większej jeszcze 
zacności, aniżeli była, siłę i żywotność ducha 
polskiego! Obok niego, jako niezrównanego 
mistrza słowa, obok niego, jako syna ponie­
wieranego i deptanego Narodu, mogli spół- 
czesni podstawić mu do miary tylko trzech 
ludzi: Goethego niemieckiego, angielskiego Baj- 
rona i Puszkina z Rosyi, głośnych poetów. 
Lecz wszystko to przecie dzieci najpotężniej­
szych narodów! Inne, słabsze ludy i na to 
zdobyć się nie mogły, ba, nawet taka Fran- 
cya nie wykaże piewcy na podobieństwo 
Mickiewicza... A i z tych trzech wymienionych, 
nie każdy i nie we wszystkiem mógł dorównać 
naszemu Adamowi; nie zawsze mają oni tyle 
ognia i piękna w swoich słowach; nie zawsze 
wychodzą do ludzi z duszą tak czystą jak o n ; 
nie zawsze potrafią zapanować nad brudnemi 
namiętnościami człowieka i podnieść go do 
nieba, jak nasz Mickiewicz...

A już wszystkich prześcignął on miłością 
Ojczyzny i myślą narodowości!

(Dokończenie nastąpi.)

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

— A nie słyszałeś pan czego o Juliuszu 
Kańskim i o Józefie Borowskim ? — zapytała 
pani Zarnicka.

— Kańskiego do ostatniej chwili widzia­
łem — odparł Borakowski. — On przy Chło- 
pickim dzielnie się sprawia; my lecim z szablą, 
on idzie za nami i wśród gradu kul zbiera 
rannych braci, służba szpitalna mu towarzyszy, 
a takiem poświęceniem natchnąć ją  potrafił, że 
idą na pole walki z podniesionemi głowami, 
jak  gdyby pewni byli, że cudowne płaszcze 
ich otaczają, lub, że aniołowie odganiają od 
nich pociski nieprzyjaciół.

Zarumieniona, z oczyma, w których duma 
świeciła, słuchała Wanda tych pochwał, chcia­
łaby więcej szczegółów o narzeczonym usłyszeć, 
lecz pytać nie śmiała, a tymczasem chory cią­
gnął d a le j:

— Co do Borowskiego, o tym nic nie 
wiem, słyszałem tylko, że służy pod Skrzy­
neckim, lecz nie poznałem się z nim ; trudno 
w wojsku tak licznem znać każdego.

— Czy pan nie wiesz, zkąd rozbiegła się 
w stolicy wieść, że Dybicz wkracza do mia­
sta? — spytała pani Zarnicka.

— Była chwila, iż nieprzyjaciel brał prze- 
wag9j — odparł ranny — husarze przedarli 
się za linię bojową polską i naszych łamać 
poczęli; spostrzegł to lud warszawski, który 
z brzegów Wisły bitwie się przypatrywał i 
podniosł krzyk trwogi. Tak mi opowiadał 
wiozący nas rybak, zapewne z tego urosła 
pogłoska... Nieprzyjaciel jednak krótko cie­
szył się tryumfem; strzelcy nadbiegli z pomocą

łamiącej się piechocie i wypchnęli go z naszej 
linii, wówczas to kula maie ugodziła.

— Czemużeście nie złamali całkowicie 
nieprzyjaciela? — zapytał doktór — odparli­
ście go od stolicy, a pola grochowskie pozo­
stawiliście mu.

— Bo Chłopickiego raniono w nogę, — 
rzekł Borakowski, — bez wodza, gdyż wła­
ściwie On był wodzem, walczyć dalej nie 
chcieliśmy.

— A któż pana uniósł z pola bitwy, — 
rzuciła nieśmiało pytanie Wanda, miała bowiem 
nadzieję, iż usłyszy imię narzeczonego.

— Nikt, — odparł chory, — W  pierw­
szej chwili nie czułem nawet bólu i dopiero, 
gdy po odparciu husarzy wróciłem na swe 
stanowisko, jeden z stowarzyszy krzyknął 1 
„Tyś ranny". Spojrzę na pierś, aż tu sznure­
czek koralowy toczy się z ramienia. Wówczas 
słabo mi się zrobiło i prosiłem kolegów, by 
mi pomogli zsiąść z konia. Zsadzili mnie na­
tychmiast i poza Knie bojową odprowadzili, 
gdzie spotkałem rybaka, który mi powiedział, 
że na jego łodzi czeka już jeden ranny, któ­
rego ma zawieść do W arszawy i namówił mnie, 
bym wsiadł do niej również.

Głos dzwonka przerwał dalsze opowiada­
nie. W anda miała wielką ochotę zapytać 
również Makarowicza, kto go podniósł z pola 
bitwy, lecz lękała się zaszkodzić mu, wywo­
łując odpowiedź. Tymczasem wbiegł do po­
koju Tomasz, blady i wzruszony.

— Czy znowu rannych przywiodłeś z 
sobą? — zapytały go pani Zarnicka i W anda 
jednocześnie.

— Zabrali ich inni, znaczną liczbę odnie­
siono do hrabiny Klaudyi Potockiej i do pa­
ni Szczaniawskiej, obie służbę w tym celu nad 
Wisłę wysłały, odparł Tomasz. — Większość

odwieziono do koszar aleksandryjskich. Ty 
pójdziesz tam jutro, Wandeczko, mama z Ma­
gdaleną nad tymi panami czuwać będą, dwóch 
ich tylko tutaj, a tam brak sióstr miłosierdzia.

— Mogę iść w tej chwili, — odparła 
Wanda, podnosząc, się z krzesła.

— Teraz tam lekarzy pełno, gdy ci swoje 
zrobią, wówczas dopiero opieka kobieca bę­
dzie potrzebną, — rzekł Tomasz, siadając 
obok pani Zarnickiej. — Straszna, straszna to 
rzecz wojna! koszary pełne rannych, kościoły 
umarłych, a co jęku i płaczu się nasłuchałem, 
okropność!

To powiedziawszy, ukrył twarz w dłoniach 
i westchnął ciężko.

— Pewno odeszła ci ochota do waiki — 
z goryczą rzucił Borakowski — pozwoliłbyś 
już może pozostać u nas Moskalom, byle strze­
lać przestali.

Tomasz podniósł żywo głowę, oczy jego 
płonęły. .

— Czy teraz wytrzymam tutaj bezczyn­
ny, o tern wątpię, — rzekł — to* *e wszy­
stkie łzy matek i sierót, jakie widziałem, te 
lamenty jakie słyszałem, te jęki, te rany, ta 
krew, ta moc nieszczęścia, to wszystko ich 
sprawa.

— Ciszej, spokojniej przy chorych — 
przestrzegł lekarz — udajcie się teraz państwo 
na spoczynek, dzień jutrzejszy przyniesie nam 
może niejedną nowinę ciekawą, a pracy na­
wał z pewnością. Jutro rano odwiedzę tutej­
szych rannych, a potem pannę Wandę do ko­
szar poprowadzę.

— Ja  także tam pójdę — odezwał się 
Tomasz — pytałem powracających z Pragi o 
Józia i dowiedziałem się, że podobno raniony 
został; może go tam spotkamy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W I A R U S  P O L S K I .

■wuja. W  dniu 12 stycznia  1887 pisał ó w -  
- cz e sn y  książę W ilhelm , w yliczając dostojników  
1 kato lick iego  Kościoła , których p o z n a ł :

„P rzed ew szystk iem  K op p! Co to za pro­
sta, mądra, naiwna n iem iecka n a tu ra ! Pragnę  
z ca łego  serca, aby ten cz łow iek  ży ł  nam j tk  
najdłużej i miał w ielu  następców . T o  samo  
odnosi się do dra. Thiela z Prus W schodnich ,  
dalej do Biskupa Metzu, który, jakkolwiek m ó ­
w i  po francuzku, o ś w ia d c z y ł : „Je  suis et ro-
sterai un e v tq u e  allemand". (Jestem  i pozo­
staję biskupem niemieckim). Dalej jest  pro­
b oszcz Scheuffgen z Trewiru, jędrny, energiczny,  
m łod y  cz łow iek. M ów J  ze mną całkiem o 
tw arcie  i bez ogródki i zrozumieliśmy się  do­
skonale  T o  są w szystk o  m ężowie,  którzy  
znają swoja czasy i mają dalekie widnokręgi.  
'Oby prędko zdobyli w p ły w  na ducha sw ych  
ow ieczek .  A le  centrum ! T o  centrum! J e fe l i  
P a p ież  nie zakasa tuniki i nie zagnie rękawów,  
jeżeli  nie dobierze się do skóry centrum, n a ­
tenczas — “

W  drugim liście z 1 kwietnia pisze książę  
W ilhelm  :

„Gaiimberti (nuncyusz papieski) mnie i 
w szystk im  tutej nadzwyczajnie się podobał, a 
także to, co m ówił,  sprawiało dobre wrażenie.  
J e s te m  niezmiernie zadowolony, że się skoń­
c z y ła  nieszczęsna walka kulturna. W  ostatnim  
czasie  kilku wybitnych katolików, jak Kopp i 
inni, przyszło do mnie kilkakrotnie i za szczy ­
ciło  mnie bezw zględnem  zu u L n  em, które mi 
było  miłem. N ieraz miałem też szczęśc ie  stać 
się  tłom aczem  ich życzeń  i w yśw iadczać  im 
jakąś przysługę, także moim skromnym siłom  
b y ło  danem w spółdzia łać  przy tym dziele po-  
kojowem . T o  mi sprawiło szczerą radość i 
jestem  szczęś liw y . P ozdrów  Galimbertiego  
odem nie i złóż do stóp papiezkich moje hołdy.

Tw ój przywiązany siostrzeniec
książę pruski".

W i .d o m o ,  że kardynał Gaiimberti przy­
b y ł  w  roku 1887 do Berlina jako nadzwyczajny  
p ose ł  papiezki na 90- letnią rocznicę urodzin  
cesarza W i l h e l a I. On także pośredniczył 
w  rokowaniach pokojowych  m iędzy Prusami a 
Stolicą  św .,  a także p rzygotow rł  akty? przy  
pośrednictw ie Ojca św ię te g o  w  sprawio k a r o ­
lińskiej. W ten czas  to ów czesn y  książę W il­
helm poznał kardynała Galimbertirgo.

B erlin . Stosunek pom iędzy  dworami  
niem ieckim  i greckim, który był przez dłuższy  
czas naprężonym, w  ostatnich tygodniach  
znacznie  się p o lep szy ł Najlepszym  tego d o ­
w odem , że na zaproszenie cesarskie przybyw a  
d ziś  do B rhna grecki następca tronu z m ał­
żonką. S iostra  cesarza Wilhelma, księżna  
grecka Zofia, zab aw i z mężem na dworze ce­
sarskim kilka dni.

Met*. Niem iecka „M etzer Ztg." donosi 
o f .k c ie ,  św iadczącym  w ym ow n ie ,  że N iem cy

nie wielką cieszą się sym patyą  w  krajach z a ­
branych w  ostatniej wojnie. W mieście p o -  
w iatow em  Chateau Salins na rozkaz w ład zy  
biskupiej w  Metzu od b yw ać  się odtąd ma co 
niedzielę o 8 i pół rano M sza św . z kazaniem  
niemieckiem.

Otóż podobno proboszcz t amtejszy, o b w ie­
szczając part fianom tę n ow ość ,  w yrażał się  w ie l­
ce n ienawistnie o N iem cach i wprost w zy w a ł  
do opuszczenia kościoła  w  czasie kazania n ie ­
m ieckiego. Czy w szys tk o  to prawda, z cza­
sem dopiero się  okaże.

Z H aw any donoszą, że Hiszpanie po­
siadają na Kubie 130 tysięcy  dobrze uzbro­
jonego  wojska; oprócz tego stoją na skinienie 
gubernatora w y sp y  jenerała Blank 80 do 85  
tysięcy  dobrze w yćw iczon ych  ochotników 23  
miliony marek zebrali H iszpanie w  N iem czech  
zamieszkali na rzecz w ojny h iszpańsko-am e  
rykańskiej. P ien iąd ze  te w ysłano okrętem z 
H am burga do Anglii,  zkąd w ysłan e  zostaną do 
Hiszpanii.

Z  różnycsh, @&ron.
S cb alk e. W kopalni „Consolidation"  

zosta ł  okaleczony górnik Piotr Fischer.
W attenscheidi. Górnik W red e został  

w  kopalni „Hannover I" zabity przez spada­
jące w egle .

H o r d e .  D zieck o  Kirchhoffa w p a d ło  do 
Em seher, l i c z  zdołano je  w yratow ać

G elsen k irch en . Górnik Franciszek  
Tadiius został n iebezpiecznie pokaleczony. P r a ­
cow a ł ou w  kopalni „W ilhelm inę Victoria".

H snabrnk. R ada nadzorcza tamtejszych  
kopalń, których górnicy jak wiadomo urządzili  
bezrobocie, gdyż  zm uszano ich do pracy w  
św ięta  katolickie, urządzili onegdaj zebranie w- 
celu uchwały, czy  kopalnie dalej mają istnieć,  
czy też należy pracę zaw iesić  zupełnie. Zdaje 
się w  obec tego, że nie myślą o zgodzie  z ro­
botnikami.

W całej Galicyi odbywają się uroczyste  
obchody rocznicy urodzin M ickiewicza. W sp a ­
niały obchód odbył się w  sobotę i w  niedzielę  
w e L w o w ie .  Jedyn ie  w  K rakowie odbędzie  
się później i po łączony zostanie z odsłonięciem  
pomnika, dla którego now a figura w ieszcza  
już nadeszła  z R tym u.

Z M onastyru donoszą, że zdał tam p. 
Brunon Czapla, rodem z Chełmna, egzam in na 
doktora teologii.

A ż do ukończenia w yborów  w olno bez  
upoważnienia  policyjnego rozdaw ać od ezw y  w y ­
borczo i gazety  z ogłoszeniam i o w yborach  po 
lokalach publicznych, na ulicach i rynkach, 
przed kościołami i miejscami zebrań.

B ru k sela . W  kopalniach węgla Prochet  
i P  q ie r y  w pobliżu Mons nastąpił w ybuch  
gazów , skutkiem czego jest 13 osób zabitych  
i 3 ciężko rannvch.

B a e z n o ś ć !  Z pow odu św ią t wyj­
dzie przyszły num er ju ż  w  sobotę  
w ieczorem .

Nabożeństwo polskie.
W  drugie święto Zielonych Świątek o godzinie 4 po 

południu nabożeństwo różańcowe z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu w kościele Panny Maryi (Marienkirche) w  
B o c h u m . Zaprasza się wszystkich Polaków z Bochum 
i okolicy. K s. K 1 e i n s o r g e.

Nabożeństwo polskie.
W  pierwsze święto Zielonych Świątek po południu o 

3 godzinie w kościele klasztornym w B o c h u m  nie­
szpory polskie z kazaniem.

W  rocznicę założenia Tow. św. Czesława w Bulmce, 
dnia 12 czerwca o 5 godzinie po południu polskie nabo­
żeństwo z kazaniem w G e ls e n k ir c h e n *  A lt s ta r lt .

Od południa 28 maja do południa 30 maja w 
W  a t te n s c h e id .

Od poł. 1 czerwca do poł. 2 czerwca w B a r o p .
Od poł. 4 czerwca do poł. 5 czerwca w  D o r t -  

rn u n d  w kościele św. Józefa.
O. K orneliusz, z zakonu św. Franciszka.

Nabożeństwo polskie.
(P roszę na  z m i a n y  uważać).
Od południa 27 do poł. 29 maja w D u i s b u r g u .
Od poł. 30 do poł. 31 maja w F r o l in h a u s e n .

O. K azaryusz, z zakonu św. Franciszka.
Nabożeństwo polskie.

W  pierwsze święto Zielonych Świątek o godzinie 7 
z rana wspólna Komunia polskiego towarzystwa. O go­
dzinie 4 po południu nabożeństwo z kazaniem.

W  drugie święto Zielonych Świątek o godzinie 7 rano 
Msza św. a po południu o 4 nabożeństwo z kazaniem.

Na miesiąc czerwiec
można zapisać

„Wiarusa Polskiego44
wraz z bezpłatnym i dodatkami „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą " ,  „ G ł o s e m  g ó r n i k ó w  i h u t n i ­
k ó w "  i „ Z w i e r c i a d ł e m " .

Kwit do zapisania „W iarusa Polskiego“. 

Postbeatellungs-Formular.
Ich bestelle  hiermit bei dem Kaiserlichen  

P ostam t ein E xem p lar  der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bochum  (Zeitungspreisliste 123  
2. Abth. S. 403)  fur den Monat Juni 1898 u.  
zahlt an Abonnenceat und Bestellgełd  0 ,6 0  M k.
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Towarzystwo św. Barbary w Bochum
prosi szanownych prezesów lub zastępców towarzystw św. Andrzeja 
z Bochum, św. Bronisławy z Wiemelhausen, św. Józefa z Altenbochum, 
św. Franciszka Seraf. w  Riemke, Serca Jezusowego w Hnmme i św. J a ­
dwigi w Gerthe, aby się stawili w niedzielę, 29-go po południu o godzinie 
2 V2 na sal ' towarzystwa św. Barbary (Gallanda) przy klasztorze, w spra­
wie procesyi Bożego Ciała. P r z e w o d n ic z ą c y .

Zarazem donosi się szanownym członkom, iż zebranie odbędzie się 
w  niedzielę zaraz po polskiem nabożeństwie. O liczny udział prosi

________________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.
donosi swym członkom, iż w pierwsze święto Zielonych Świątek, 29-go 
maja odbędzie się zebranie i to po polskiem nabożeństwie. O liczny udział 
członków i gości prosi Z a r z ą d .

Hóntrop.
Towarzystwo katolicko-polskie św. W ojciecha donosi swym sza­

nownym członkom, iż w niedzielę, 29 bm., w pierwsze święto Zielonych 
Świątek odbędzie się w a ln e  k w a r t a l n e  z e b r a n ie ,  na którem 
odbędzie się obór nowego zarządu i to na sali zwykłych posiedzeń i o 
.zwyczajnym czasie. Szan. członków uprasza się, aby się jak  najliczniej 
stawili. Z a r z ą d .

Zarazem upraszam szanowmych członków zarządu, aby się sta­
wili godzinę prędzej, to jes t o godzinie 3-ciej, ponieważ są rozmaite 
sprawy do załatwienia i będą narady w sprawie naszej rocznicy, która 
ma się odbyć dnia 19 czerwca br- Upraszam także szan. rewizorów' 
kasy, aby się też punktualnie stawili. J . D a w i d ,  przewodniczący.

Tow. „Jedność" pod op. św. Stanisława B. w Essen
oznajmia swym członkom, iż w  poniedziałek, dnia 30-go maja, to jest 
w drugie święto Zielonych Świątek, o godzinie 3-ciej po południu na 
sali p. Moliera „Schiitzenbalm" odbędzie się n a d z w y c z a jn e  w a ln e  
z e b r a n ie  celem załatwienia następujących spraw : 1) zmiany ustaw
kasy wsparcia, 2) o pielgrzymce do Kevelaer lub Neviges, 3) wylicy­
towanie tych wygranych, które towarzystwo wygrało. Nadmienia się 
zarazem, iż znajdują się jeszcze wygrane, które za okazaniem następu­
jących numerów-: 230, 236, 267, 276, 279, 281 i 536 mogą zostać ode­
brane w wyżej wspomnianym lokalu i to aż do niedzieli dnia 5 czer­
wca. Po takowe można się także zgłosić w  pierwsze lub drugie święto 
Zielonych Świątek o godz. 11—tej przed południem, ponieważ gdy do 
naznaczonego czasu się nikt nie zgłosi, uważane będą za własność to­
warzystwa. O jak  najliczniejszy udział w  zebraniu uprasza Z a r z ą d .

Panna
młoda, liczy lat 20, posiada m a­
ją tk u  około 2 tysięcy talarów dla 
braku znajomości szuka

V  m ęża . 33
Zgłoszenia przyjmuje 

Biuro pośredniczeń
.A.. B a l c e r e k ,

P oznań ,
ulica W roc ław sk a  nr. 19. 
Bez znaczków nie odpowiadam.

specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur­
ga, Bremeny i Biinden. W y­
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2 - 8 3 ,  3 . 2 3 , 4  0 0 ,  
4 . 3 0 ,  3  2 0 ,  5  3 0  itd., aż 
do 1 ?  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
I wyroby firm : Kyriazi Freres, 

Cairo, M. J . Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios“ z Drezna, 
„W ulkan" ż Drezna 

poleca

Fr. Schnettelker,
Castrop.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid.
Zebranie zarządu odbędzie się w niedzielę dnia 29-go maja o 

godzinie i/212 przed południem.
A n t o n i  R o s z a k ,  przewodniczący.

Koło śpiewaków polskich „Fiołek" w Bruchu
urządza la t o w ą  z a b a w ę  dnia 26 czerwca b. r. Program zabawy 
1) Przyjmowanie kół śpiewackich, 2) koncert, 3) mowa powitalna, 4) 
koncert, 5) śpiew koła „Fiołek11, 6) śpiewy sąsiednich kółek śpiewu, 
7) Przedstawienie, 8) taniec. K arty przed czasem 75 fen., przy kasie 
1 markę. W stępne na ranny, koncert 10 fen. Muzykę dostarczy k a - 
pelmistrz p. Klugen. Z a r zą d .

Towarzystwo św. Jakóba w Sodingen
donosi swym członkom, iż zebranie odbędzie się w  Zielone Świątki, 29 
maja zaraz po wielkiem nabożeństwie. Są ważne sprawy do omówie­
nia w sprawie rocznicy. Zarazem uprasza się wszystkich członków, 
którzy zalegają ze składkami miesięcznemi przeszło trzy miesiące, aby 
zalegające składki zapłacili. Na posiedzeniu 29 maja będą narady jak  
z nimi posiąpić w rocznicę.  Z a r z ą d *

Towarzystwo św. Jan a  Ew. w Witten
donosi swym członkom, :ż podczas czterdziestogodzinnego nabożeństwa, 
które się tutaj w  oba święta Zielonych Świątek odprawiać będzie, mamy 
wyznaczoną godzinę od 2 do 3 po południu. Zaraz po godz. 3 w pier­
wsze święto członkowie zbiorą się na salę posiedzeń, gdzie nastąpi od— 
fotografowanie towarzystwa. Potem odbędzie się zebranie towarzystwa, 
na którem członkowie wraz z familiami mają wolne piwo. Uprasza 
się o punktualnie stawienie się tak w kościele jako i na salę. W szyscy 
rodacy, którzy wezmą udział w pielgrzymce do W erl niech się jak naj­
liczniej do zarządu zgłoszą._________________________ Zarząd.

Bractwo Różańca św. Polek w Bochum.
W  niedzielę, 29 bm. po polskiem nabożeństwie będzie różaniec 

odmawiany w klasztorze. Następnie posiedzenie na sali u pana Gallan- 
da. O liczny udział Sióstr, jako i innych niewiast polskich uprasza się.

T ow arzystw o zaw odow e chrześc. górników .
W  drugie święto Zielonych Świątek, 30-go maja, o godz. 4 po 

południu odbędzie się w  katolickim domu czeladzi w C a str o p
 : zebranie ,

na które się wszystkich górników zaprasza.
w* U f  n n l r l  n



Wiec przedwyborczy 
dla Steele i okolicy

odbędzie się w d r u g ie  ś w ię t o ,  d n ia  30 m a ja  o godzinie 5-tej 
po południu na sali pani Bachmann przy starym rynku, na który się 
się wszystkich Polaków w Steele i okolicy zaprasza.

W anne-Bickern.
Dnia 30 maja, w drugie święto Zielonych Świątek o godz. iL4 

Odbędzie się w lokalu p. Nehring, róg ulic Bahnhofstr. i Heidstr.
wiec przedwyborczy,

na który się wszystkich Rodaków z Wanne-Bickern jak najuprzejmiej 
zaprasza. K o m ite t  m ie j s c o w y :
Wł. Grzeszewski, przew.; A. Lesicki, zast.; Fr. Mańkowski, sekretarz: 
Izydor Walkowiak, zast.; Ign. Jankowski, kasyer; T. Bałdowski, zast. 
Ławnicy: P. Spychała, P. Kasperski, J. Spychała, A. Ratajczak, Jan 
Paszkowiak, W. Baranowski, K. Matuszczak, St. Wylepski, J. Brzechwa, 
J. Lewandowski, J. Ratajczak, W. Buliński, J. Grześkowiak, M. W i- 
chłaez, Jan Lewandowski, M. Olejniczak, J. Drażba, T. Andrzejewski, 
J. Tomaszewski, T. Musielewski, J. Kasprzak, Ign. Jaszkiewićz. St. 

■orny, J. Gruba. Szczepan Brylewski, Jan Krzyżosiak, Fr. Wasielewski.

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh
W  przyszłą niedzielę (w pierwsze święto Zielonych Świątek) 

29 maja odbędzie się o godzinie 4 po południu pierwsze

z e b r a n i e  —
naszego towarzystwa w lokalu p. Rosenthala w Marxloh przy kościele 
katolickim. Upraszamy naszych członków i wszystkich innych Rodaków 
z Marxloh, aby się licznie na to nasze pierwsze zebranie stawili.

__________________________ Z a r z ą d .
Towarzystwo św. Antoniego w Habinghorst

donosi uprzejmie swym członkom, iż w drugie święto Zielonych Świątek 
przed połtidniem o godzinie 11-tej odbędzie się z e b r a n ie . Ponieważ 
są bardzo ważne sprawy do załatwienia, tyczące się chorągwi, dla 
tego uprasza się członków, ażeby jak najliczniej się zgromadzili. Z po 
]ecenia_________________________________ F r . B a r a n o w s k i .

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi, iż 5-go czerwca br. obchodzi swą d r u g ą  r o c z n ic e  is tn ie *  
n ift , na którą to uroczystość wszystkich członków i rodaków uprzej­
mie zapraszamy. O godzinie 4 nabożeństwo w kościele, potem dalsza 
zabawa odbędzie się na sali p. Boschmanna. Będą mowy, deklamacye 
i śpiewy, oraz teatr pod tytułem : „Mosiek spekulant11. Członkowie to­
warzystwa płacą wstępnego 25 fen., nieczłonkowie 50 fen. Szanowne 
towarzystwa, które odebrały zaproszenia, jak i te, które dla braku adre­
sów Zaproszeń nie odebrały, prosimy, aby nas łaskawie odwiedzić ra­
czyły. Prosimy przybyć bez chorągwi. Członkowie będą oczekiwać 
na dworcu w Neumuhl i Meiderich od godziny 1 do 3. Z braterskiem 
pozdrowieniem K a n ą d .

Bractwo Różańca św. Polek w Wattenscheid
oznajmia swym Siostrom, iż w drugie święto Zielonych Świątek, dnia 
30 maja po południu o wpół do 4-tej godzinie odąędzie się z g r o m a ­
d z e n ie ,  na którem będą obrady nad poświęceniem chorągwi i obór 
chorążych. Wszystkie siostry różańcowe bez wyjątku i wszystkie pol­
skie niewiasty z Wattenscheid o jak najliczniejsze zgromadzenie się u 
p. Briigemanna, przy ulicy Nordstr. 14 uprasza

p r z e ło ż o n a  B r a c t w a .

Towarzystwo św. Barbary w Oberhausen.
Dnia 29 maja o godzinie wpół do 12 zaraz po sumie z e b r a n i e  

2 a r z ą d u. I  ak samo zapraszam tych członkow tow. św. Barbary, 
którzy mają zamiar wpisać się do kółka śpiewackiego i to dnia 30-go 
maja zaraz po sumie. Inni nie mają przystępu. O liczne zgromadzenie 
uprasza się. K. M a k a ł a ,  przewodniczący.

Towarzystwo św. Wojciecha w Róhlinghausen
W  niedzieię, 29 maja, odbędzie się miesięczne zgromadzenie o 

godz. 4 po południu. Prosimy szanownych członków, ażeby się licznie 
zebrali. Będzie wolne piwo. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

•  Przeciw brakowi apetytu,  lichemu t r a - 1  
wienie, zatwardzeniu  «

znana od 57 lat. Niezliczo­
ne świetne uznania. Tylko 
prawdziwa z firmą C. Liicka 
w Kołobrzegu. Jest skute­
czną przy zepsutym żołądku, 
braku apetytu i w ogóle przj 
lichem trawieniu. Dr. Ferne-

Dr. Fernesta
eseneyażycia

prawdziwa tylko
od € .  Ł i i c k a

W  Kołobrzegu (Colberg) staesenoya życia oddala z żo- 
°  J łądka zepsute soki, a przy za­

twardzeniu tez działa skutecznie. Dalej ułatwia trawienie 
przez łagodne działanie, nawet wtedy, gdy inne środki nie 
skutkowały.

Ostrzega się przed naśladownictwami.
29^".Prospekty na życzenie darmo- 

Nabywać możnh po 1,00, 1,50 i  3,00 m . w niemal 
__________________wszystkich aptekach.

Dr. Fernesta eseneya życia.
Proszę o przysłanie 10 flaszek pańskiej sławnej na cały 

świat eseucyi życia. Proszę o rychłą przysyłkę, gdyż bar­
dzo mi jest potrzebna.

A h r e n s d o r f  p. Templin 1887.
   _A._ l le ld c m n n .
Rozpuszcza się 100 litrów 30 procent spirytusu z  3,6 kilogr 
rzewienia, 1,5 kgr. cyHcorowetjo, 2,8 korzenia goryczki, 250 
gr. lipo-żywicy amoniakalnej, 250 gr. grzybu modrzewiowego,
1,250 ko. kory Sagrada, 2,6 ko. dryakwi bez opium, 30 gr. 
szafranu, 1 ko. aloesu przez 14 dni, poczem się wyciska 

i  następnie przetedza.
Prawdziwą esencyę życia n a b y w a ć  m o ż n a  we 

wszystkich aptekach w Bochum, składy: w aptece Webera, 
starej aptece, w aptece Hornunga, w aptece pod aniołem (En- 
gel-Apotheke), w Weitmar u aptekarza Schulte-IIerweling, 
w Harpen u aptekarza Bussego, w Wattenscheid : w aptece 
„Stadt-Apotheke11, w aptece Hoynik, w aptece „Germania- 
Apotheke11, w Eickel, Schwan-Apotheke, a prócz tego w 
nieomal wszystkich aptekach.

•  •  •  •  •

Gościniec
dom i do tego kilka mórg ziemi.

Gościniec z kuźnią
i kilka mórg roli są każdegc czasu 

do zadzierżawienia.
K u p n a  b a r d z o  k o r z y s tn e .
G o ś c in ie c  64 morgi z budyn­

kami tanio do nabycia z po­
wodu choroby.

G o ś c in ie c  lezący na trakcie i 
wieś jest polska, do tego 20 
mórg ziemi. Budynki murowane 
za małą zaliczką.

G o ś c in ie c ,  gdzie szkoła i ko­
ściół, z powodu familijnych sto­
sunków tanio do sprzedania

O b erże  są do dzierżawy na wsiach 
lub w małem mieście.

Proszę o spieszne zgłoszenia.
Na odpowiedź trzeba nadesłać zna­
czek 10-fenygowy, inaczej nie od­
powiadam.

Dom komisowy
-A.. B a l c e r e k ,

P ozn ań ,
ulica W rocław ska nr. 19.

W  (ln la  ś lu b u  (d n ia  1 cze rw c a  1 8 9 8 )
składa

=  najszczersze życzenia :
szanownym Państwu młodym

SS Ignacemu Szwedzie  
i Zofii Kr o t of i 1 wBruckhausen

Towarzystwo św. B arbary w Hamborn.

m

Potrzebni są do 1 lipca:
3 borowych, kilku pisarzy, 
5 urzędników, 3 włódarzy 
na wysoką pensyę i deput., 
2 gospodynie na osobny fol­
wark i 2 pokojowe, 5 go­
spodyń na wysoką pensyę.
4 pokojówki, 5 kucharek, 

kilka panien do bufetu.
Bliższe warunki w biurze. Na 

odpowiedź proszę znaczek załą­
czyć.. Osobiste Zgłoszenia mają 
pierwszeństwo.

Dom komisowy
JL. B a l c e r e k ,

P o zn a ń ,
ulica W rocław ska nr. 19.

Karmoniki!
N ow ość! N o w o ść!
10 otwartych klawiszy, 8 poje- 
dyńczych, 1 podwójny mieszek, 2 
przyrządy do wyciągania, 1 trel, 
okucie i zamykadło po 5,80 mr. 
— 10 otwartych klawiszy, 9 po- 
jedyńczych, 2 podwójne mieszki, 
każdy mieszek z rogami ochron- 
nemi 6,25 mr. Za zaliczką po­
cztową.

Salo Goldstein,
B e r lin , Kastanien-A llee. 

D o b r a  r o b o t a !
D o b r y  m a t e r y a l !

r
Żonie mojej

Teodozyi Tacka
w dniu godnych Imienin (29 maja) składam najserdeczniejsze 
życzenia, przedewszystkiem zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego, życia jak najweselszego, tak samo wszystkiego 
dobrego, czego tylko tu na ziemi zapragnąć zechcesz. Tego ci 
życzy najszczerzej M. T. Ludwik.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firm ą:

Waarenhaus
S. Hohenstein w Herne.
Dostarczam  n b rań  d la  m ężczyzn  od 8 marek 

począwszy.
U b r a n ia  d la  c h ło p a k ó w  od 4 mr. i wyżej. 
U b ra n ia  d la  ch łopców 1 od 1,50 mr, i wyżej.
W ielki w ybór n ia tery j n a  su k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P r o sz ę  d ob rze u w a ża ć  n a  m oją firm ę. 
W a a ren h a u s 8 . H o h en ste in .

Dom towarowy ( W a a r e n h a u s )
S. Hohenstein w Herne.

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o  ws k i  ego. 

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „Wiarus Polski“, Bocm.

Bardzo tanie
są ceny wszystkich naszych towarów.

N ajnow sze
wiosenne ubrania 

dla mężczyzn
sprzedajemy po 6 ,  10, 
15, 2 0 , 2 5 , 3 0  do

4 8  m rek.

N ajn ow sze  
ubrania dla 
chłopców

elegancki krój, sprze­
dajemy po 2 .5 0 , 3 , 4 , 

5 , 6 , 7  do 16 mr.

N ajn o w sze
s p o d n i e  dla 

mężczyzn
sprzedajemy po 1.75, 
2 .5 0 , 3 , 5 , 8 , 10

do 15 marek.

Nasze gotowe ubrania są podług własnych wzorów jak 
najlepiej wykonane i CO się tyczy eleganckiego siedzenia i trw a­
łości, mimo nadzwyczajnej taniości dobremu ubraniu podług
miary się równają.

Dodatki dodaje się w znany sposób darmo bez naj­
mniejszego podwyższenia ceny.

Ściśle rzetelna usługa! Stałe ceny!
Mówi się po polsku!

Jakob I spotka,
M agazyn ubrań W i i ł o n  Bahnhofstr.  26.
dla mężczyzn. T f A U1/v / l l e  Telefon 167.

Za druk, nauład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego14 w B och u m .

D o d a te k  („Głos górn. i hutn.ft)


